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Bożuu Chrząstko wska 

W ŚWIECIE WYOBRAŻ~I I RZECZYWISTOSCI 

W drugim tomie c.' klu powicsci opi:-ujących losv 
.\11i r. Zirlo11cgo Wzgri· z::i bohaterka mÓ\\ 1 eh ,; ·1·ei 
przyjaciółki : „Wydaje m1 ·;ie; .•. c krążymy przez !as za -
czarowany. ( ... ) Czy sądz;sz D1a110. ze k iedykolw iek 
1.najdz1cmy drogę do swiata rZCCZ\'\\btosci"'.' 

Słowa te mogłyby stanowić motto 1;opular11cj po­
wieści Lucy Ma ud Montgomery. której bohaterka wa­
łazła miejsce obok czoł owych postaci literatury dzIC­
cięccj: Ditty , Gavroch'a. Tomka Sawyera, Małego Księ­

cia. Trudna droga z krainy dziecięcej imaginacji, świa­

domego i nieświadomego pcet:yzowa11 ia, nadawania ży ­

ciu teatralnej pozy i ma,ki - do świata dorosłycn . 

prozaicznej pracy, obowiązków i odpowiedzialności -
jest przecież drogą psychicznego dojrzewania dziecka 
„Ania z Zielonego Wzgórza" w pełni odzwierc:edla pro­
ces wyrastania z marze11 i na tym chyba polega taJL-­
m11ica powodzenia powieści, która. d1.iś już wzrwąają-

co staro~\ ·.ecka. nic traci por:.ularnosci, nadal wciągJ. 

11cwc iz•>zc mlcclccia11ych cz:>·te' niczck v.: zaczarowany 
.roma1.tycz1:. ·· śv.-i, t .\ni . $,\ iat ów urzeka oryg1 -

11al11c'c ą rcct:.-czncj '· izji jL'.i11cczes11ic. 1 oprzcz Zli<' 

rzcn L' wyobiaz11i z rzcczn\·i,toscią . bawi 11icoczck1w;::. 
1:<1. wcale 1~1c rom_;11l.vczn<1 prr.ygodą. 

.\11ia jest popularna .. Jest dobrą znajomą wszyst ­
kich I ,'dlotków kilku pokold1. .Jest kims bliskim takż..: 
dla dorosłych wzru,oz1 wsrom11:e01em pierwszych 
pnc~:-·ć czytel11iczych L dziccińsl\\·a .. Jak ie walory spra­
\\'ily, że ta PO'-\ ieść , t 1roswiecka. egza ltowana , niekie ­
dy na'\'-:1: 1 1.r,cL \\'ała sw ·c-~a do dzi :'., 11ie nwcclrowala 
do lam u-· a prababek jak ty le in11:. eh powieści dla dzic · 
\\'Cząt" Czy w calości przetrwała·' 

Priyjrzyjmy się budowie powicsci jest 0118 
01::11 ta na prostej. prav.:ie prymitywnej z1sadzie kom­
j:C'lyt :>·j qcj. Kontrastowe zestawienie poezj i i praz_,-. 
\I ycbrat11i i nc:zywi teś ci, to podstawowe moty ­
wy, z których autorka buduje fab ul e· . Powta1 zają ~;ię 

one 7 zadziw:ającą konsekwencj ą. ,\nia, małe , piego ­
wate i rude "twonen·c. zjawia się jak nic proszon:; 
go~ć 11a Z ielonym Wzgórzu. Jej bogata, polna tempe­
ramentu osobowość zmienia natychmiast spokojne i 

uporządkowane życie na farmie Cuthbcrtów. 1\nia 11i -

kemu dc,tąd 11ie potrzebrn, niekochana. zar;elnia s\1·oje 
puste i trudne życie wyimaginowanym światem baśn i 

i 1:cezji . Zn1 t:> lko jeden sposób wartościo-wania : „Tu 
nic ma pola do wyobraźni" ' lub : „I leż to daje rola do 
\l''·obraź·1, ". 

T'ite·~ .,wyobraża" ;;obie 11ieust::11rnic: 
„Teraz wyobrażę sobie że je tern wietrz:-·kiem. 
ce wieje, tam tam daleko , romiędz~· koronami 
cirze\\'. K iedy zmęcz; si, pomiędzy drzewami. 
row1onę pośród roproci ... na,tępnie uniosę sic; 
11ad sadem pani Linde i wezmę do tańca jej 
kwiaty a wre,zcic uniosę się 11ad ląkG ko -
11iczy11y, powionę nad Jeziorem Lśniących 

Wód i poruszę jego maleiikie. kędzierzawe 

f<".le ... :\eh, ileż pola do \\'yobrafoi dostarcza 
\':ietrzy k 

Przyroda wzbudza ciągly zachwyt v.:e wrażliwej na 
piękno bonaterce. \nia zaludnia świat przyrody nim­
fami, alfami, duchami, nadaje poetycrne nazwy zja­
wi,kom przyrody. Staw Barrych zm ienia się w „Jezio ­
ro Lśniących Wód", kwitnąca jabłoń w „Królową Śn ie ­
gu" . Zwykle drogi przeobrażają się w „Alej e Zakocha­
nych", „Ścieżkę I3rzóz", „Szum Wierzb"; sadzawka w 
„Jasnooką", strumyk w „Źródło nimf leśnych ". :\ trze -

il'.! dcdać, że ..- leją Zak:ichanych" chodzily zazw:>·czaj 
kro v;y rn pastwiska ... 

:\nia kreu je nie tylko świat przyrody, ogarnia ,;·,\'o-
1m teatrem wyo'Jraźni także sprawy codzienne. zw_,._ 
k!e. Jest w tym teatrze glówną aktorką. ale zaraża 

nim otoczenie. Kawalek stluczonego lusterka zostak 
ochrzczony ,. Zwierciadłem elfów", a każda zabawa z 
Dianą je-;t nieustannym „romantycznym" si ktaklem. 
S:::ena pożegnania z Di1n1 odbywa się wed:ug wzor ;_i 
sentymentalnej powieści: 

„Diana i ja urządziłyśmy wzruszające pożeg­

nanie tam obok źródła . Mówi ł:>·śm:I' do siebie 
jak z książk i ... Diana ofiaro\\·ała m1 pukic' 
swych wlosów. Włożę je do maleńkiego wo­
reczka i nosić będę na szyi przez całe życic". 

!Jcgata wyobraźnia ,\ni pomaga jej znos i ć prz:,- -
lno . .;ci dnia codziennego. K iedy otr7.ymała od Maryli 
: ) wyj.;ciu z sierocir'lca trzy nowe. lecz brzydkie su­
k:cnk i, mówr sz:zerzc i ::;pokojnie: .. Będę sobie w~·o­

brażala. że są ładne". Mimo to czu łe i wrażliwe 11a 
pirkno d1.iecko cierpi w zetknięciu z rzeczywistością . 

Egzalto .mną , marzycielską dziewczynkę otaczają dln 
kontrastu zwykli , trzeźwi ludzie: mila. ale skromna , 
prz.yziemna w zainteresowaniach Diana. oschła. rzeczo-



wa 1\'laryla. Bardziej jednak niż ciqtc rii;osty Mar.vii 
ściąga ją 7e świata marzeń na z:cmiq samo iycio 
Każde „romantyczne" rriarzonic. każdy 1.im'crzony te ­
atr kończy siq klr; ką glównoj aktork· . . \•11a s<>nJ gu. 

rzko żalowa1a, że nic umiała trzvmać na 1.'cidzy swej 

\vyobra~:ni. kiedy mwiala i'ć \. ilc1oro:-n r~zcz zw:>ki· 
sosnow}· la ck n2zwany pr P '. nią „I 'I p,11 Duchów'. 

Prz}·jqc c pa~tor-t·wa .\!lan stanowi dh .\1 1 n'l 
I 0,;Ć do,konaJcgo !'Ol' cU SI\ iadOl11C'j \l'lljCJ roJ C ; 

serki i .. sec iogrnfk . Spektakl mia! być P1c;kn.v. po­
ctycz'l.Y 1 do„;Jrn1nJ}· . Z.,kot.lt: yl .• i~ <31Ja".V<j, proz-.iiCZ'l.j 
przygodą , tortem zakropi on\ m pr L'L prz,vpadck Io o ­
plami \.'<Jlcn<'1JOW}mi ... Croez~ k, tc:..Lalno rolL 111,;i ­
wanie Diany 1;odw1oczorkicm. na kt{Jl':>m ( bic 11rz}·Ja­
cióiki wyrażają sH; „poot;·czmo" 1 za 11 ·,\vUJą .1:.ik da­
my, jest w konsckwo11cji powodem zl'rw~rn:.i „wicc-.-
11cj" przyjaźni -- J)iai a u ila ,.;iq wiPem 1„'.ł.l1ym FJ 
przez omy!l;:q. Inscenizacja poematu Tc1my,oona „Ela­
i11c" s1;owcdo·,vala kata>:tr:JfG 1;rz~·b1ta l(Jctź zaczt;'.'J 
tonąć i romantycznie upozow:;. t :\nia E!aine bylalJ~· 

uto nqla, gdyby nic, ty m razem roma11tvcz11y pr1„ pa­
dek - :\nic; uratował Gilbert Blythe 

rroma 11 tycz11y punkt wyj:icia, woza1crna przyg:ida. 
romansowe. „r.:oetyczne" zakończenie - oto schemat 

": :;•_ :j1 ·o ,·1e:<_ 1. W 1 icn\·szym t umie cyk'u 
' ' 7. 7iclo cr(o V11gó za· jc:it on celo wy ,obrazuj( 

1. • v• " !111 cc.:bO\\ c,'.,f .\ni, . ta110wi główną konstruk-· 
cjc: J' ·~·c:;odov,;c j war., t w.v powie.-<ci, jest Ź"ódlem hu­
f': ·u i kcm. ,n1 i. \': l\.l tr. 11' eh tomach: .\ii.a z :\n1-

11 ~. \ . ·ia l . ' LT .t •ci' 'tri. Clll ll'.ll lC'll ,. [ajl 
no,' l l' I l ,;\.\·li. \ye; '<J .. •\uti ;rka J;O\\tar:r te sanol' m.i­

' \' \ { 'ygi 1'1 1" !. clii '11'\ dz CV/CZ.) •1k~· z lil'lOlll'C'{, 
'·z <'>r i l 1 .J ·: I rvin>, i uzu,Jeln.a '1'ud 
l~ t'iti' L. ),I. J\]01 l" ClllC •. v 81 udnia ;;owic:-i: puram1 tr~­
g1cz·1ych kochanków tTiclcna i Jan Gra~. panna Lu­
\1·cnch , ~tef i Irv111r i\l· r,vla Cuthb\'"1 H.•bl'rt 
B1'.' 1a·). nic • l ?.'•i 11uj' z p .et~ z:iwa11,;i, ty:I.D \n i a 1L·„ 
11 L'lo 11:.i dr, z l.1.a J ru [,za. Lo też w ,.;cl1l.113c;L 
konstrukc~·Jnym ]'O\\ icści z:iwurte ,;ą w~-r:i::: c wartJ:-C1 
dvd 11·\yc 1ic . . \.nia nir'd}· nic ! ~>w tarz:i tych ·a'1'yc11 
IJ!l;l:Ó ,_. : 

„Cdkąd przybyłam na Zielone W7e.órzc po­
pcl1ualam bczusta11111c glupst wa. L ~z każde 

z nich [.omoglo mi wyleczyć .- iq z jakiejs wa­
dy. Zdarzenie z broszką amct.1 .-;tową nauc zy Io 
mnie nie ruszać rzeczy, nic bqdących moją 
wla „: nością. Strach, jakiego doznalam w Lesie 
Duchów, wskazał mi. iż należy wyobraźnie; 

l 
J 

trzymać na wodzy . Pomyłka z kroplami wa­
lc riancwym i wyleczyła m>iic z n·cu 1vat;i prz,· 
zajqciach v\' kuchni . U farbo\\ anie \\°lO:'ÓW w:, -
leczyło mnie z próżno~ci . Obccn e nigdy 11ic 
myślq o :-;woich wlo~ach i s\1·c1m i•o. ie a 
prz:, 11ajt>111iC' j bard, o rz3ctko. Dzi:-1c•j,z'.l I ·" ·, 
gcch (zat<' ii .cie lodzi dop. m(ijl \ :• \·.i. 11 IL 
mnie sklo1111ość do romant.\ c •1:.·ciJ a\·:~1:1L1. 

P rzy-;z'nm do wi1io-1·u, że llie \, · tri l<'r,1' 
rom~nt~·c·z11ym . Cy! · to bet '" ąt .1 li_ ·1.l 11 

riqkne ]''.lIG'C~ lat ter.u. \': otC.<.l J 1··1~1 \',i 

mt Camelocie. ale te ra rorna:.t,·cz"rJ '· ;n, 

znajctujc u711a11i::i". 

:.1 ;a ro\\ o i w;·r;:,-;ta 7 nadmier ej c-:.v1ltacji. z i­
rzuca 1 , .. uka11e nvroty· '"' rodz,j.i : . żc'a1.o rn·.-:dar10 
moja dt.. . zq" lub: „ukryła Pani moje ;·::.:..ie cie'l1'11'll< 
obldocm smt.1ku i rozraczy'". ?·:je nadal w s.·:ic.: .' 
1.-ycbraźni i ril;kna. ale umicjc;tnic \'.•:iże go / J11"0 7.-i 

życia. P od wpl~·wem miłości otoczenia , .\nia rozwija "' 
sobie wrodzoną dobroć. amb:cjq, energie;. ch~ć działa­

nia. Coraz mniej w jej życiu bezplodncgo poetyzowa­
nia , mniej teatru, coraz wiqcej ambitnych dąi_efl i pm· 
c~· dla najbliższych. Lucy Maud Montgomery jest k o11-

„c• · cntn:i. Koriczy w prawdzie ;\nic; z ZiclonegJ 
·~-.;·? !!.órz3 zClanil'lTI · 

.,Widnokrąg : ni zacieśnił siq nieco ( .. . ) Rado< 
i "zczq,c1e, które stwarza •'.or:iwa praca. na ­
dziei pełne dą~cnia i crdecz w • irzyjażil . ,;ta­
ll<\ ,.q jej u(z.alcm. :'.\ie nic rctrafi okr6li(· 
kt 1~ c!C'l jej • 'ohrai.ni, :::n· prz~llum ć .~wi::. 

ta jej m:n 'ci> I z,\\. ze łydzie mogla ~ por.-;lą­

clnć r~)/'l skrqt ~o.'c'11na" . 

\\' 'a t', ".·eh toina1 i1 auto ka jc-;zczc bardziej „tłu 
m, idealny ,v.1at manc1\ .\ni", Daje je zcze jedną kk-

~"•i I .. ,d' tkum . 1\' 'n slr;nym. teatra! .vm ży-

' d .' '1 t .• :·-.) jPJnn, UCZLICie jC' l od pocz·~tk sZCZClL' 
1 pra\•.' z v'.c : ll'l 1s,v;1d.:r i'o•ia rni o~ć do Gilberta . Za­
LZ:V· a s1q jak . \•·yklc \'" \ · eku n:1„tolatk{m 11zajc111-
11ym l l hucza11i. 1.1 „11ie•1awi,ciq" jak mówi ,\nia. 
P1 ZL" 'dz:i -;1t; \ · amiJitnc "'pó'.1.a\\od11ict ,·u. później '.': 
· , Z} ;·i :'1. C ·1bc1·t b;·l . 1. :-·sok im, barcz) .'tym chlopccrn. 
D, Z('; e;yrP, ja~1. ·'TI S]'8jrzcniu" . Cót, kicd; !\nb wyma­
rz:>' la -;o!Jic, )cby !ej ukochany był : \'. y .icki , wytworu.-. 
o ;-actumanyt:h. 11·e::glc;bionyei1 ccznch i di.w.l'cznyrn 
;:;lo:-;ic " ... Toteż cd rzuca rro t e. „nicrcctycznc" oświad­
czyny Gi lbe rta. Niemalże po1:e'nia n 'cwybaczalną po ·­
mylkc: wiążąc s iq z chlcpccm nic w:irtościo•yym . ale od-



1:owiadającyrn rnarzc11·orn .\ni . Dopiero z·;g o~onc ż .,-­

cic Gilberta uświadamia jej glqbiq i rrc. trtq sio •;a mi­
łosć, odkrywa kolejną pcmyłkq egzaltowanego tealrn 
wyobrażni . 

. i ia ;n:ilada v ic;c , d··o.l~G do świata rzeczywisto' ­
ci''. a trzeba 1;rz~·znać, że ś-.·:iat rzccz~-\\'istv j2't w r J ­

wic~ci o \ "ielc cickav-:szv niż nadmie•·iH'. cen' y·mc11t;il-
11c 1:cctyzowanie. Wyraża siq ono nic t"lko '.': osobo­
wc~ci :\ni. J est nim r.r c.-;ycony j 7yk utwo"u, dz'ś już 
anarch;czny, staroświecki, 1wiotrz3ly . re len k\':icci~· -
tych 1.crównań, „poctyczno.,ci". banalnych coitetów i 
zużytych zwrotów. l3•·zózk: są zaw,zc „smukłe i mło­
de··, b'a.„ki ksiqżyca ,: rcbrnc'', r.romicnic ,cłcnca „zło­

te", zapach „czarow11cgo kw;cc a słodki" . Zycie jes~ 

cudne, czarowne. a powierzchowność panienek pełna 

wdzięku . 

„W czarodziejskiej grz~ blasków wychyla la siq z ram 
portretu słodka dzicwczqca twarzyczka o czułym, ma­
cierzyńskim sr;ojrzeniu" . . \nia wyrosła na smukłe dzic­
wczq o marzycielskich oczqch: .,Gilbert w marzen;acil 
o swej przyszłości zawsze umicsz'zal 1:ostać dzicwczq­
cia o sz.arych oczach i twarzyczce delikatnej jak płat0k 
kwiat u". To subtelne dziewczę widzimy czqsto senty ­
mentalnie upozowane : kiedy klęczy \\' oknie na facjat-

u; z:ii;otrzona w .. CZ3.l'O\\·ną b·el'' Królowej Śniegu, lub 
kiedy „właściwym cobie wdzic:cznym ruchem przytLila 
głowq do białego, atlasO\\·cgo pnia brzozy " . 

Jqzyk i styl ut\\O u od,hni:l z1;adniczą sprzecz­
nc;ć struktury powieści . Lctcy :\'.aud :\Iontgomcr". ktfi. 
ra tak kon,ek\\'entnie uczy .\niq 1 rostot:-· życia i poj­
mowania jego właściw~·ch warlo,ci tkwiących znacz­
nie głqbiej niż cienka war,;t ,\a poetycznego c;tctyzo­
wania, sam'.\ używa górno'otnych zwrotów, tworzy nie­
pra\\ dopcclob .1e s;1·t uacje i:;oz uje bohaterkę na heroinq 
z dawnego roman,u. 

Czytając „Aniq z Zielonego Wzgórza ·· cclrzućm:-· z us­
micchcm poblai.ania przebrzmiałą konwencje; literacką 
.Jest w niej wprawdz:e wzruszJjący urok staroświec­
kiej komody, w której s1~oczywają pożółkłe. delikatne 
koronki przesycone rn--;achem lawendy . "Jieprzemijają­
cc wartosci w rcalist:-·czncj ... obsen\·acj i i humani ­
stycznej afirmacji ~ycia utworu zawart e są w zupeł11ie 

innej wars t wic powieści . 

Prawdziwa je ;t or:-·ginalna osobowość wrażli\\·eJ 

na piqkno. dobrej i mądrej 1\n; . Ciekawie podpatrzyła 
autorka typową d la dziecka skłonno~ć do „krążenia po 
nczarowym le ·ie wyob~ażni " i proces powolnego .... vy -
ras t ania z marzen jak z przykrótk iej sukienki, proce.; 

osiągania dojrzałości. Dzisiejszy czytelnik. wycho\\·":.:. 
na Z\\ ic:zicj prozie wsrółczcsncj łatwo rau\\'a?y jak J i 

mistrzowsku. oszczqdnie rysuje autorka tak w:--razistr· 
postaci. jak rclcil z.ozumien;) d'a p.,ychiki dziec!." 
stary dzi\\'ak :\Iateu-z pozorn L' sucha, ,.;urowa :\1a­
ryla, cz~· zrzc;uliwa plotkar ka. ale\\ htocie rZL'C Zy do­
bra pani l\Ialgc rzata Linde. Cala galena c1eka\n ci1 ro­
staci z .\vonlca t.apclnia karty powieści. po<taci na­
szkiLowan:. eh 11iek;cdy jednym ?abawnym monolog er 1 

.\111. Wszyscy oni ulegają urokowi bohaterki. To .\nia 
\\'yzwala w nich dobroć. wzajcm11ą życzli\\·cść, c11cr­
giq działania społecznego. 

.\nia nic umie „być długo ,,mutna na tym piqk11ym 
~wiecie". Z pasją przeżywa w>zystkic dobre i zie chwi-· 
le. Jako mała piegowat'.l dziewczynka bawi na:, ory­
g;nalnością spojrzenia na swiat, samoc!zic'nością są­

dów. Uczy mądrości życia jako dorosła pa11icnk1: 
„Teraz czujq doklad111e, ie dopóki fiolki będą 
wykwitaly na pagórku poza Zielonym Wzgó­
rzem, a drobne paprotki b~dą wychylaly swc 
kędzierzawe główki wzdłuż .\lei Zakochanych. 
nie zrobi mi to wielkiej różnicy. czy ot rzy­
mam st ypendium Avery, czy t eż nic . Staralam 
się jak mogłam najlepiej i teraz zaczynam 

pojmo\.\·ać, co znaczy „rozkoszne wa lki". Do­
brze jest walczyć i zdob:-·ć, a le dobrze jest też 
walczyć i zginąć" . 

.\ rna zdeb-." a wie'e. Osiągnq'a radość płynącą z po­
czucia dobr7L' r L'lnio11cgo obowi<vku, zrozumiała praw­
ll7 ", L' wa1to ."Li iycia . l ' onosiła klqski \\'swoim teatrze 
· ) l ru,, ii, a·L' w 11irr1 wla~llle W\'k,;zta!ciła wrażliwo~ć 
i mądrosć . Przcko11:-· wająco i piqknie zagra swoją rolq 
1,3 pi·av»cl zi··."('j sccniL' ;,ycia. 

Bożena Ch!T'\'l kowska 

Pi ;,edruk z p1ogrann1 pierwszej rtt.tli1.t1cj1 „,\n1 

z Zielonego W1.górzn" w Teatrze· u1L Al. Fredry 
\\' Gnn·/nu w ctn111 6 sty<"Znta l!H)~I roku. 



Kierownik Techniczny 

LECH .J.\RPÓŁKIEWICZ 

Pracownie lechnic,ne 

'.'racownia stolarska Henryk Rajman. pracowllla 
„]usarska Ryszard Stróżyk , ]oracownie krawieckie . 
1.:c;ska kierownik Stanislaw Parulski, Jery lltl'.ik. 
Kc z m co Chosi11ska, Ire11a L1berkow~ka, dam 1<1 

k erownik Mcla11ia Piucińska, l\.1aria Snlata. (.raż:, _ 
Pa Hybarczyk, fryzjer_ kc-rcrukarska kicrown·k Ma­
ria l\Iichal>"ka, Helena Kierzcnkowska, kierownik pra­
Co\\'ni elektrycznej Stanislaw Budzy!lski, Bogdan 

Llrhowiak . pracownia butaforska !\'.·ona Ga.: 1';i, 
pracownia ;;zewska Henryk Lain, pral11 a Leoka-

clia Malczewska. 

Obsluga sceny 

Brygadier - Jerzy Birecki 
Lech Kryszak . Zbigniev-· Galeja, .Józef Mlyóc;-aJ.:: 

Garderobiane 

:\nna Czerniak . Maria Kaźmierczak 

Kierownik Dzialu Organizacji Wid'.lwni 

M,\RL\ CHMURZ.\NK. \ 

Dział Oq::,anizacj i Wi do\\'ni przyjmuje zamówienia 
zb:orowe 11a b:Jety wst~ pu w godzinach od 8 H 

Informacja telef. 22-91 

Kasa Teatru czynna w piątki i soboty od 10-13 
i od 16 19, w niedziele; od 16-19 

Członkowie Towarzystwa Milośników Teatru 
korzy,tają ze zniżki indywidualnej 

Wydawca 
Państwowy Teatr im. Al. Fredry 

w Gnieźnie 



W REPERTUARZE 

Frariszck Kowalsk i 

C:RZEGORZ FAFUŁ:\ 

v.;g Moliera 

Wojciech Boratyński 

U FANTASTYCZNYCH ODLEGŁYCH 

Lucy Maud Montgomery 

:\NIA Z ZIELONEGO WZGÓRZA 

W PRZYGOTOWANIU 

Jan Kochanowski 

OIJPR.\ W A POSŁÓW GRECKICH 

c ze Cniezr.o - 2500 z~m . 167 1 81 P-12/ 267 

• 




